
POLSKI
W ychodzi na wtorek, czwartek i fcobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : * „Nauka Katolicka1* i z dodatkiem 
łramorystyczno-satyryeznym p. t. „Zwierciadło-*. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski** zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drulu  
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Reaakcyi, Drukami 
i Księgam i naleiy  opłacić i podać w  nich dokładr y 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 7, Bochum, sobota, 18 stycznia 1896. Rek 6 .
Adres: W iarus Polski, BochumRedakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheaorstraase ITa na dole

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
A ls ta d e n . Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus! Szan. Bracia Rodacy! Już 
zeszłej zimej pisałem, że na teraźniejszą zimę 
nie będziemy potrzebowali już tak dalekiej 
drogi robić do kościoła w Styrum, że na teraz 
miał stać nowy kościół. Szan. Rodacy, nie 
moja w tem wina, że to nie przyszło tak da­
leko, napisałem tylko to, jak ksiądz proboszcz 
na zebraniu zarządu kcścioła powiedział, i jego 
wina w tem nie była, choć tak powiedział, bo 
tak nigdy nie jest jak sobie człowiek myśli. 
Gdy juź zebrano pieniędzy blizko 15,000 m r ,  
zażądano od władzy wyższej świeckiej po­
zwolenia budowy z prośbą, żeby nam władza 
też coś dopomogła w składkach czyli z kasy 
państwowej, ponieważ budowa ma kosztować 
30.000 marek, zatem było brak połowy. N a­
deszła odpowiedź, że kiedy nie ma tyle pienię­
dzy wiele potrzeba, należy zbierać tyle, aż bę­
dzie dosyć i odmówiono pozwolenia. W  ten 
sposób sprawa się odwlokła tak długo. Teraz 
jednak z dalszych stron nadeszła wielka pomoc 
i to : z Kolonii 5000 mr., od Towarzystwa św. 
Bonifacego 3000 mr., i z innych składek wpły­
nęło przeszło 3000 mr., skutkiem tego jest 
przeszło 26,000 mr., brak więc jeszcze 4000 
marek. Przed dwoma tygodniami było zebranie 
zarządu kościoła do którego i jeden z Polaków 
należy i zarząd uchwalił ażeby wziąć na się 
tę sumę której jeszcze brak, i żeby zaraz pisać 
o pozwolenie budowy, co też w krótce ma na­
stąpić i może już w lutym roboty się rozpo­
c z n ą .  ___  Kto z Rodaków chciałby coś złożyć
na kościół, może swą ofiarę wręczyć panom: 
Pawłowi Radeckiemu albo Fr. Ucherowi. — 
Polacy mają zamiar sprawić ołtarz Matki 
Boskiej Częstochowskiej do nowego kośoiola, 
tak, jak  to uczynili Rodacy w Oberhausen.

F r .  R a d e c k i .
A n n e n . W  drugie święto Bożego Na­

rodzenia urządziło tutejsze polskie Towarzy­
stwo św. Barbary gwiazdkę dla członków i 
Rouaków w Annen. Członkowie i Rodacy bar­
dzo licznie się zebrali. Były różne deklama- 
cye i śpiewy starszych i dzieci. Przewodni­
czący zagaił uroczystość pochwaleniem Pana 
Boga, poczem zaśpiewaliśmy „W  żłobie leży". 
Pan  J. Szymkowiak zachęcał Rodaków, aby 
licznie do Towarzystwa przystępowali. Potem 
występowały dzieci tutejszych członków i dzieci 
p. Mąkowskiego z Witten ze śpiewem. Prócz 
tego dzieci p. Mąkowskiego przedstawiły roz­
mowę chłopa z żydem o Narodzeniu Pana J e ­
zusa. Członek Towarzystwa św. Jan a  z Witten 
wygłosił jeszcze deklamacyę a przewodniczący 
życzył Towarzystwu św. Barbary pomyślnego 
rozwoju i zachęcał członków i rodaków do 
czytania „W iarusa Polskiego" a na koniec 
wzniósł toast na rozwój „W iar. Pol." i tow. 
naszego. Były jeszcze śpiewy i deklamacye 
pp. Móncha, Lenarda i innych. Rozumie się, 
że podzieliliśmy się też opłatkiem, a dzieci 
polskie obdarzono elementarzami itd. Przebieg 
uroczystości wszystkich zadowolił. Rodacy

powinni tylko liczniej garnąć się do tow. i do 
czytania „W iarusa Polskiego" a wtedyby sto­
sunki pom iędzy  nami się polepszyły.

J .  Waliński, prez. Fr. Leciejewski, sekr.

Z Warszawy
piszą do „Dziennika Pozn." pod dniem 11 bm.
co następuje:

Donoszę wam smutną wiadomość, iż rusy- 
fikacya seminaryów duchownych w Królestwie 
jest już rzeczą zadecydowaną stanowczo.

Już od lat kilku rząd domagał się, aby 
nauczycielami języka rosyjskiego i literatury 
rosyjskiej w scnnnajy&ch duchownych byli 
Rosyanie i aby ich mianowali Biskupi z po­
śród kandydatów proponowanych przez kura­
tora okręgu naukowego, Apuchtina.

Biskupi stanowczo sprzeciwili się temu, 
opierając się na konkodarcie, który seminarya 
oddawał pod wyłączny zarząd Biskupów. P o ­
nieważ jeszcze Hurko, a teraz Szuwałow na­
legali1, aby Biskupi ulegli, ci ostatni wystąpili 
z prośbą, zaniesioną do tronu, aby ich władza 
w seminarych nie uległa ograniczeniu. Otóż 
w tych dniach nadeszła odpowiedź stanowczo 
odmowna.

Pojmujecie, jakie zdumienie wywarła ta 
odmowa na Biskupów, którzy się spodziewali 
przy obecnem panowaniu względności.

Od przyszłego więc roku szkolnego kan­
dydaci do seminaryów będą zdawali egzamina 
wstępne w obecności delegatów kuratoryi i 
delegatów jenerał-gubernatora 5 naturalnie, iż 
owymi delegatami będą prawosławni Rosyanie. 
Również przy egzaminach z ukończenia semina­
ryów będą obecni owi delegaci i w cbu razach 
będą mieli głos stanowczy.____________ ___

Lody więc złamane i niezadługo można 
się spodziewać, iż i nauczycieli języka rosyj­
skiego oraz przedmiotów świeckich będą mia­
nowali Biskupi z pośród kandydatów uznanych 
za zdolnych do wykładu w seminaryach przez 
Apuchtina. _____ ________

0 przyczynach i zapobieganiu choro­
bom zaraźliwym.

(Dokończenie.)

Gdy w domu ktoś kaszle, niech spluwa 
do spluwaczki, nie zaś w chustkę, a co gorsza 
na podłogę. Jes t  to zły zwyczaj, który roz­
powszechnia gruźlicę czyli suchoty i inne cho­
roby płucne. . . . .

Czystość mieszkania, ciała i ubrania, prze­
wietrzanie i obfity dostęp promieni słońca dziel­
nie pomagają do uniknięcia chorób zaraźliwych, 
tego też powinniśmy jak najbardziej przestrzegać.

Często słyszymy, że ktoś nie zachcrowywa, 
gdyż nie ma usposobienia do choroby. Coż 
to jest owo usposobienie? Każdy organ ma 
wrodzoną lub nabytą odporność przeciw cho­
robie. Wrodzona odporne ść jest mniejsza u 
dzieci — powiększa się z wiekiem i zmniejsza 
ku starości. Nabywamy znów odporności 
skutkiem przebycia choroby zakaźnej, lub też 
skutkiem szczepienia ochronnego.

Są też i inne czynniki, bardzo szkodliwe
1 mogące wprost wywołać usposobienia do 
łatwego zachorowania. Znaną jest skłonność 
do suchot ludzi palących tytoń i pijących wódkę.

Powietrza, którego tyle nam potrzeba do 
odnowienia krwi i oczyszczenia organizmu nie 
zanieczyszczajmy dymem tytuniowym. Szko­
dliwe przyzwyczajenie palenia nie daje prócz 
chwilowej przyjemności żadnego pożytku, a 
przynosi naszemu organizmowi dużą szkodę, 
jak to liczne badania wykazują. Nieprawdą 
jest, że dym tytuniowy niszczy szkodliwe za­
razki. Nie niszczy on ich tak samo, jak nie 
niszczą wykadzania mieszkania octem lub ja ­
łowcem. — To też usilnie starajmy się unikać 
nie tylko palenia ale nawet przebywania w 
powietrzu dymem napełnionem.

Tak samo rzecz się ma z używaniem alko­
holu. O szkodliwości napojów spirytusowych 
pisano już nie mało. Mimo to jednak mnie­
manie o ich pożyteczności jest niestety tak 
zakorzenione, że niejeden pomimo wrodzonego 
wstrętu do wódki lub wina, przymusza się do 
picia w mniemaniu, że dla zdrowia to robi. 
Podczas cholery np. szczególniej wielu przy- 
nuszcza, że w wódce znajduje skuteczną prze­
ciw zarazie ochronę. A można śmiało twier­
dzić, że właśnie w ten sposób przygotowują 
grunt podatniejszy. Najskuteczniejszą ochroną 
przed epidemią jest zdrowy, prawidłowo dzia­
łający żołądek: w zwykłych warunkach daje 
on sobie znakomicie radę nawet z zarazkiem 
cholery, gdy się do jego wnętrza dostanie, — 
a czyż może on być z dolnym do walki, gdy 
go ciągle napojami spirytusowymi podrażniać 
będziemy? Toż samo powiedzieć można o 
przyzwyczajeniu picia wódki przed jedzeniem. 
Człowiek należycie pracujący i posiadający 
dobry żołądek, ma apetyt dobry i sztucznie 
go sobie podniecać nie potrzebuje. To picie 
kieliszka wódki przed jedzeniem niby „dla 
apetytu" jest tylko złem przyzwyczajeniem, a 
przyzwyczajeniem do trucizny, która zatruwa 
wprawdzie nie odrazu, ale stopniowo życie 
skraca, gdyż każdy pijący zwykle umiera na 
chorobę zaraźliwą.

Nakoniec wspomnieć muszę o ważnym 
czynniku usposabiającym do przyjęcia chorób 
zaraźliwych, a mianowicie o przeciążeniu pracą. 
Każdy, kto pracuje nad siły bądź umysłowo, 
bądź fizycznie, osłabia swój organizm i czyni 
go przez to mniej zdolnym do skutecznej walki 
z zarazkami, które w tych warunkach wycho­
dzą z walki zwycięzko, podczas gdy wobec 
silnego prawidłowo żyjącego osobnika są za­
zwyczaj bezsilne.

Żyjmy więc umiarkowanie i ostrożnie 
unikajmy wszystkich niepotrzebny eh podniet 
dodatków do zwykłego normalnego trybu, pra­
cujmy wytrwale, ale też starajmy się dobrze 
używać czasu, przeznaczonego do wypoczynku, 
spędzając nie przy kieliszku i kartach całe 
dnie i noce, ale zabawiając się na wolnem 
powietrzu bądź to ćwiczeniami cielesnemi bądź 
też pożytecznem czytaniem i opowiadaniem. 
W  ten sposób utrzymamy w zdrowiu duszę i 
ciało, a z pewnością mniej łatwo ulegniemy 
chorobom zaraźliwym.

Ziemie polskie.
• Z P r u s  Zaefcu, W a rm ii i  M azur.
G d a ń sk . Ks. wik. Majka przy kościele 

św. Mikołaja w Gdańsku został mianowany 
administratorem co dopiero opróżnionego pro­
bostwa w Dzierzążnie.



W I A R U S  P O L S K I

P elp lin . W  przyszłą niedzielę 19 bm. 
otrzyma ks. dyakon Tempski święcenia kapłań­
skie, klerycy z praktycznego kursu święcenia 
na subdyakonów.

T oruń. Polak pan Behrendt z Kokocka 
napisał na otwartej karcie korespondencyjnej 
p. Smolińskiemu w Chełmnie (Niemcowi), że 
nie może być jego odbiorcą z psw odu, że jest 
on (p. S ) członkiem spółki H K T . Pan Smo­
liński dopatrzył się w tem obrazy i wytoczył 
p. Behrendtowi proces. Sąd ławniczy w Cheł­
mnie dnia 12 października z. r. skazał oskar­
żonego na 30 mr. kary. P an  Behrendt wniósł 
apelacyę do sądu ziemiańskiego w Toruniu. 
Term in był wyznaczony na 5 grudnia z. r. ale 
na wniosek pana Smolińskiego, odnośnie jego 
zastępcy pana adw okata Schleh odroczono go, 
ponieważ jeden z sędziów, którzy mieli sprawę 
sądzić jest — Polakiem. Nowy termin wyzna­
czono na wtorek dnia 14 stycznia br. Pan 
B ehrendt pclecił teraz swemu adwokatowi, p. 
Feilehcnfeldowi, aby odrzucił sędziów, którzy 
są Niemcami, odnośnie członkami spółki H K T. 
Gdy pan Feilchenfeld odmówił żądaniu swego 
klienta, odebrał mu tenże sprawę, aby ją  po­
wierzyć adwokatowi p. Polcynowi, który też 
zastósował się do życzenia p. Behrendta. Sąd, 
wysłuchawszy wywodów pana rzecznika P o l- 
cyna, odroczył rozprawę, bo nie było na 
miejscu sędziów, którzyby o wniosku ostrze­
gającym  członków sądu decydować mogli.

Z Sztu m sk iego  W Pietrzw ałdzie zgo­
rzały zabudowania właściciela p.Koliszewskiego.

G rodki. Towarzystwo ludowe katolickie 
założone 13 stycznia 1895 r. rozwijało się w 
pierwszym roku istnienia swego dosyć korzy­
stnie. Towarzystwo w ubiegłym roku miało 
jeden proces, oskarżono go za śpiewki „Boże 
coś Polskę", „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„W łoska kraino", lecz towarzystwo szczęśliwie 
takowy wygrało, tylko dostał prezes napo­
mnienie, aby na przyszły raz na posiedzeniach 
śpiewano „D eutschland iiber alles", a nie po 
polsku, bo Polski już nie ma, lecz prezes 
w prost odpowiedział, że polskie pieśni są dla 
Polaków, a niemieckie dla Niemców.

G ietrzw ałd . Odegrany tu w niedzielę 
tea tr amatorski udał się nad wyraz. Sala do' 
mu pielgrzymów była do ostatniego miejsca 
zajęta.

E ch a procesu  sztum skiego . Z Sztumu 
piszą: K apitalista P io tr Żuchowski z Podzam ­
cza sztumskiego, który zeszłego lata skazany 
został w głośnym procesie o krzyw oprzysię­
stwo na dłuższe więzy w domu karnym, zmarł 
obecnie w kaźni. Zaraz po rozpoczęciu kary, 
pisał w listach do krewnych, że hańby tej nie 
przeżyje. Niech mu Pan Bóg grzechy odpuści

i na tamtym świecie wynagrodzi — może nie­
słuszne — cierpienia ziemskie.

O lsztyn. Niedzielne przedstawienie tea­
tralne tutejszego polsko-katolickiego T ow arzy­
stwa „Zgoda" zgromadziło, jak zwykle, liczną 
publiczność na salę pana Funka.

Nowe. Proces gminy miejskiej przeciw 
tutejszej katolickiej gminie kościelnej o dzwo­
nienie wielkim dzwonem w razie pożaru, w y- 
wypadł na korzyść gminy miejskiej. Jak  w ia­
domo, dzwon przy takiem dzwonieniu pękł a 
gmina miejska nie chciała kosztów przelania 
wrócić. Z ipew ne gmina kościelna wniesie ape­
lacyę przeciw wyrokowi sądu grudziądzkiego-

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
G erm anizacya i protestantyzacya Gnie­

zna postępuje jak  się zdaje, bardzo szybko, 
jak  wnosić można z liczb następujących, wy­
jętych z „L echa":

W  r. 1880 było w Gnieźnie w r. 1894 
8019 katolików 10,938
4247 protestantów 7592
1560 żydów 1318

Podczas więc, gdy liczba Polaków katoli­
ków w ciągu ostatnich lat 14 podniosła się le­
dwie o 36 procent, wzrosła liczba protestan­
tów Niemców o przeszło 78 procent, czyli 
w stosunku o jeszcze raz tyle. Ubytek liczby 
żydów nie podpada, gdyż objawia się on i w 
innych miastach, w całem Księztwie naszem. 
SnaC już nie wiele można u nas zarobić.

O sieszna. Za staraniem  ks. Patrona 
W aw rzyniaka powstała i u nas wreszcie kasa 
pożyczkowa pod nazwą „Bank ludowy." Za­
rząd stanowią pp. M. Szydłowski, I. Czechak i 
F r. Kaczmarek, przewodniczącym rady nadzor­
czej obrano ks. Leszczyńskiego.

W ieś R udnicz, w powiecie w ągrow ie- 
ckim położona a należąca do p. Józefa Ru­
tkowskiego, obejmująca 2500 mórg obszaru, 
sprzedaną będzie przez publiczną licytacyą w 
sądzie wągrowieckim w dniu 31 marca. Spo­
dziewać się należy, że który z rodaków zakupi 
ten szmat ziemi polskiej i nie dopuści do tego, 
aby wieś ta  przeszła w ręce niemieckie, przez 
co wiele ludu polskiego poszłoby znowu w po­
niewierkę !

P. L eon Prjjdzyński z P ław c nabył
od Niemca Nickelmanna folwark Staniszewo, 
w powiecie średzkim, obejmujący 460 mórg 
obszaru, za 92,500 marek. P . Nickelmann obej­
muje jako plenipoteut komisyi kolonizacyjnej 
zarząd dóbr Bąblin pod Obornikami.

Poznań . Mistrz ciesielski, p. Józef W a­
ligórski nabył na Wildzie, na narożniku ulicy 
św. Jadw igi, od kupca Friedliindera z Pozna­
nia parcelę za 10,000 marek.

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

D otarli właśnie do wioski E m bobek ; wie­
czór zapadał, wojska upadały ze znużenia. 
Napoleon kazał zatrzym ać się dla odpoczynku; 
rozbito namioty, rozpalono ogniska i zabrano 
się do przygotow ania wieczerzy... Po  prawej 
stronie obozu rysowały się w dali olbrzymie 
kamienne piramidy, błękitny Nil płynął koło 
nich spokojnie, po lewej widać było nędzne 
chaty mieszkańców wioski. Jedząc chleb i 
owoce, żołnierze i oficerowie rozglądali się 
ciekawie w około i rozmawiali o stoczonych 
potyczkach, lecz rozmowę przerw ał rozkaz wo­
dza, aby umilkli i korzystając ze spoczynku, 
do snu się ułożyli Niebawem cisza obóz za­
legła.

M ieczysław i Ludwik poszli za przykładem 
wszystkich. Ze snu zbudził ich jakiś gw ar; 
powstawszy z ziemi, ujrzeli żołnierzy skupio­
nych w jedną masę i rozpraw iających żywo. 
M ieczysław spostrzegł pomiędzy nimi Grzesia, 
podszedł do niego.

— Czy mamelucy idą? — zapytał.
Chłopak zakłopotał się widocznie.
— E ! nie — odparł po chwili — nie ma- 

meluków widzieliśmy, coś lepszego.
— Coż takiego ?
— K apral pokazał nam świętego Michała, 

który objawił się wojsku.
— Co ty pleciesz ? — rzekł M ieczysław.
Grześ w pierś się uderzył.
— J a  sam go widziałem, paniceu, przy­

sięgam na M atkę Boską Częstochowską, stał 
na  szczycie jodnej z piramid, z mieczem w ręce

W p ow iec ie  k oźm iń sk im  posiadają 
Polacy jeszcze następujące większe majątki 
ziem skie: Bruczków, Czarnysad, Gościejewko, 
Karolewo, Kromolice, Mokron03, Kuklinów, 
Targoszyce, Serafinów, Siedmiorogowo, Stałow, 
Starkowiec, Łagiewniki, Starygród, Rzemie- 
chów, Lipowiec i Dzierzanów, które obejmują 
razem 12,500 ha obszaru. N iestety już i w 
tym powiecie przeważa większa własność nie­
miecka, obejmuje bowiem 14,712 ha, a więc o 
przeszło 2000 na więcej.

* Ze S lą zk a  ezyli Starej Polak i.
T w orków . W  poniedziałek pod wieczór 

przejechał pociąg pospieszny robotnika kolejo­
wego Chruszcza z Tworkow a. Pojedyńcze 
części jego ciała znaleziono porozrzucane na 
torze kolejowym. Robotnik udał się krótko 
przed nadejściem pociągu z kolei do domu i 
pewnie szedł między szynami nie spodziewając 
się, że pociąg tak szybko nadejdzie.

M ikołów . W  piwnicy u m istrza kowal­
skiego Epperleina nagromadził się gaz, ulatnia­
jący się z pękniętej rury. K iedy więc pewnego 
dnia ktoś wszedł do piwnicy z latarką, gaz 
ekplodował z hukiem, wysadzając szyby w o- 
knach i niszcząc, całe sklepienie. Równocześnie 
się zapaliły znajdujące się w piwnicy przed­
mioty. Dzięki zabiegom straży ogniowej po­
żar nie zdołał się rozszerzyć, chociaż i tak są 
znaczne. Dziwnym sposobem osoba, która się 
pomimowolnie stała przyczyną eksplozyi, wy­
szła cało z wypadku.

Sosnow ice. W  pobliżu Sosnowic zde­
rzyły się przed kilku dniami dwa pociągi. 
Obie lokomotywy i 16 wagonów zostało zdru­
zgotanych na kawałki. Szkody materyalne są 
bardzo znaczne. Jeden z szafnerów został 
na miejscu zabity, kilku innych jest lekko ran­
nych.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Uroczystość, mająca się odbyć 

w pałacu królewskim w dniu 18 stycznia, ró­
żni się od zwykłych uroczystości tem, że przed 
cesarzem będą postępowali paziowie i niesione 
będą isygnia cesarstwa. Miecz goły poniesie 
minister wojny, jabłko cesarstwa jenerał hr. 
Lehndorff, berło baron Loe (katolik), koronę 
książę Antoni Radziwiłł (również katolik), 
sztandar cesarstwa jenerał feldmarszałek hr. 
Blumenthal, obok którego będą postępowali 
jnerał- porucznicy Klitzing i hr. W artensleben. 
Cesarz odczyta mowę od tronu ; ża łtb ę  z po­
wodu śmierci ks. A leksandra dwór odłoży na 
ten dzień.

— z przekonaniem rzekł Grześ — zwyciężymy 
z pewnością, chociażby całe piekło na nas się 
zwaliło.

M ieczysław uśmiechnął się, nie chciał od­
bierać chłopcu złudzeń, które mogły mu ducha 
dodać na tej skwarnej pustyni.

— Ilaluncyacyi doświadczyli — rzekł, 
zwróciwszy się do Ludwiko, który właśnie 
nadciągnął — widzieli świętego Michała na 
szczycie jednej z piramid.

— Zwycięztwo pewne, jeśli wróg teraz się 
zjawi — odparł Ludwik.

W  tem nadbiegł Sułkowski.
— Dzieci, do po rządku! — krzyknął na 

swoich — wróg nadciąga.
Mieczysław wytężył wzrok, w obłokach pyłu 

ujrzał naprzeciw w dali szeregi mam eluków; 
prowadził ich M urad bej.

— Pobijemy ic h ! — wołali żołnierze — 
święty M ichał z nami.

W ojska francuskie i legiony polskie usta­
wiły się w po rząd k u : Napoleon kazał stać im 
w miejscu, lecz gdy nieprzyjaciel zbliżył się na 
50 kroków, dał sygnał do w a lk i; zahuczały 
działa francuskie i bój się rozpoczął. Dzielny 
Sułkowski rzucił się pierwszy na nieprzyja­
ciela razem ze swoim hufcem, za nim pospie­
szył Zajączek ze swoim legionem, potem F ran ­
cuzi, prowadzeni przez jenerałów Vial i Bor. 
Mamelucy nie podołali, zapał, z jakim  wojsko 
walczyło, odjął im odw agę; poczęli pierzchać 
w nieładzie; dotarłszy do Nilu, rzucili się w 
jego nurty, by wpław je  p rzebyć; setki w rzece 
zginęło; lecz zwycięztwo drogo kosztowało 
Napoleona, poległ bowiem w bitw ie najdziel­
niejszy z jego wodzów, Sułkowski. Kazawszy 
podnieść jego ciało, Napoleon nie pozwolił je

razem z innymi poległymi pochować w wiosce 
Em bobek; złożyli je żołnierze na noszach i 
ponieśli ze sobą do Kairo, do którego wojsko 
dążyło. Żołnierze kolejno nieśli na swych bar­
kach przykryte płaszczem zwłoki bohatera, 
obok nich postępował na koniu, z głową od­
krytą, jenerał główno-dowodzący, na czole jego 
tryum f i żal malowały się jednocześnie.

Dzień chylił się ku zachodowi, gdy stru­
dzonym, męczącym marszem wojskom ukazały 
się mury pięknego Kairu, wznoszące się na 
pochyłości wzgórzy pasma Dzebel M okattan ; 
ludność miasta powitała je  przychylnie, drzwi 
mieszkań roztw ierała i zapraszała zwycięzców 
na spoczynek. Napoleon uprzejmie, podzięko­
wał za gościnność, oświadczywszy, iż nie omie­
szka z niej skorzystać, gdy spełni swe obo­
wiązki względem poległego bohatera. K azał 
najprzód pogrzebać zwłoki Sułkow skiego; usy­
pano mu wysoką mogiłę, a główny wódz po­
lecił, by nie zapomniano, iż życzeniem jego 
jest, aby z czasem wystawiono na mogile 
wspaniały pomnik.

*  *
*

W  cienistej alei lipowej wsi W ysokie, 
W itołd, W ładek i Bolek strzelali z łuków do 
celu, jaki sobie zawiesili na jednym  z drzew. 
W ładek nie chybiał nigdy, Bolek i W itołd je ­
szcze bardzo niewprawnie strzelali; zręczność 
b rata  budziła w nich zazdrość. N araz usły­
szeli głośne w ołan ie : „B oleś! W ładek!". Spu­
ścili łuki, zwrócili się w stronę, zkąd miły i 
wdzięczny głos dobiegał; na krańcu alei uka­
zała się smukła dziewczyna, lat piętnaście liczyć 
mogąca, o ciemnej cerze tw arzy i kruczych 
włosach, splecionych w dwa warkocze. Oczy



W I A R U S  P O L S K I ,

P op rzed n io  odpraw i się  d la  katolick ich  
■uczestników n abożeń stw o w  k oście le  św . J a ­
d w ig i a dla protestantów  w  k aplicy  zam ku
.•królewskiego.

M in is te r s tw o  s ta n u  u p ow ażn iło  na­
c z e ln ik ó w  w ład z, aby się starali z p ow odu  
u roczystości w  dniu 18 b. m. ogran iczyć o ile  
m o żn o ści god zin y  słu żb ow e sw ym  podw ładnym  
'■urzędnikom.

W  D r e ź n ie  odpraw ionem  zostan ie z o k a -  
•zyi u roczystości jub ileu szow ych  nabożeństw o  
w  dw orskim  k ośc ie le  katolickim  oraz o d śp ie -  
•wanem u roczyste T e  D eu m ; w  nabożeń stw ie  
•weźm ie u dzia ł król oraz człon kow ie domu kró­
lew sk ieg o .

K s i ą ż ę  F ryd eryk  L eop old , który n ied a­
w n o  tem u okazany zosta ł przez cesarza W il­
h elm a na areszt, w y jed z ie  w raz z m ałżonką na 
■cztery do sz c śu u  tygodn i do W łoch .

Z  P e te r s b u r g a  d onoszą, że naczelnikiem  
ad m in istracji na K aukazie ma b yć m ianow any  
k s. A leksander O ldenburski i przytem  otrzym ać  
n ad zw yczajn ie  rozleg łą  w ład zę. K siążę A le ­
k sander O ldenburgski jest szefem  korpusu  
gw ard y i rosyjsk iej. O becny jen erał-gu bern ator  
kaukaski, hr. Szerem etiew , p ow ołan y ma b yć  
-<do rady państw a.

Z o fia . K siążę F erdyn and  bułgarski w y ­
jech a ł za  granicę.

Z różnych stron.
B o c h u m . 15 go b. m. zauw ażono tu i 

w  ok olicy  d osyć silne trzęsien ie ziem i. Okna  
sk rzyp ia ły  a drwi p ootw iera ły  się  sam e.

P e c k e n d o r f .  D n ia  21 m arca b. r. ob 
ch od zić  b ędzie tu tejszy  ks. prob. L iithen  sre­
b rn y  jub ileusz kap łań stw a.

D o r tm u n d . M iędzy B rackel a D ortm un­
d em  zgorza ło  kilka stogów  zboża.

E w in g . N a folw arku pobliskim  w y b ie ­
rało  d w oje ludzi A m alia  B ozia  i H enryk S te n -  
b eck er z kopca buraki, przyczem  zosta li za sy ­
pani ziem ią i uduszeni.

M u n stee . 11-letn i ch łop iec w idząc, że  
5 -le tn ie  dziecko załam ało się na lod zie  p ob ieg ł 
d o  n iego i podał kon iec sw ej chustki na szyję , 
i  takim  sposobem  uratow ał je  od śm ierci.

W  Ł e n g e r ic l i  zd arzył się  zab aw ny  
p rzypadek  w  nocy z sob oty  na n iedzielę. 
O godz. 1 2 '/2, gdy ju ż w szystk o  w  g łębok im  
śn ie  b yło  p ogrążone, dał się  naraz s ły s z e ć  
d zw on , w  który zw y k le  na ranną M szę św . 
d zw on ion o  a z ok ien  k ato lick iego  k ościoła  ja sn e  
b iło  św ia tło . C ała w iosk a  b y ła  w net na no­
gach , a k ażdy b ieg ł p rzestraszony do k ościo ła , 
g d y ż  nikt n ie w ied zia ł o p rzyczyn ie dzw onien ia .

P ok aza ło  się  n iebaw em , że zakrystyan  s ię  p o ­
m ylił i sąd ził że to już 6 V2, o którym  to cza ­
sie  M sza się  zw yk ła  od b yw ać.

M o n a ste r . M iss M argareta z cyrku  
J a n s ly -L e o  w  M onasterze, w y stęp o w a ła  przez  
ośm  dni z 9 lw am i. W  św ięto  T rzech  K róli 
p odczas przedstaw ienia  porw ała ją lw ica  za  
gardło i okropnie pokaleczyła . O dw ażna p ogro -  
m icielka m iała już ranę na nodze, którą dzień  
przedtem  zadała  jej ta sam a lw ica . M iss M ar­
gareta przyp łaci zap ew n ie życiem  sw ą  n :e-  
ustratzoność.

J e d n a  as u c z e n n ic  klasztoru Sercanek  
pow tarza nam szczeg ó ły , jak ie  u sły sza ła  od je ­
dnej z w ygnan ek  W ildeck;ch. Oto co m ó w iła : 
W y sz ed łszy  z w ięzien ia  ostrow sk iego , ksiądz  
K ardynał L  dóchow sk i jadąc do R zym u za­
trzym ał się  w  Pradze, w  naszym  klasztorze. 
P o w ia d a ła  mi to w ó w cza s tam tejsza P r z e ło ­
żona, która później p rzebyw ała  w  tym  domu, 
w  którym  i ja  jestem . Z nalazł on tam  kilka 
w ygn an ek  z W ildy, w ięc  b y ła  w spólna radość. 
Ztam tąd jechał do W iedn ia  i przybył do na­
szego  klasztoru. M atka M eyer, ów czesn a  p rze­
łożona, opatrzyła go  w  b ieliznę, na której mu 
całkiem  zb yw ało , zw ła szcza  w  piękne chustki 
do n c sa ;  b y ły  one z cienkiego żó łtego  p łótna  
z b iałem i szlakam i. Z W ied n ia  pojechał do 
Gratzu w  S tyry i i w stąp ił do n aszego  domu, 
a dopiero ztam tąd do R zym u. K iedy w  czasie  
jub ileuszu  50- cio letn iego  kap łań stw a obecnego  
P ap ieża  p rzysy ła li mu w ierni z ca łego  św iata  
k osztow n e podarunki, zd arzyło  się, że nasz  
kardynał, m ieszkający w ó w cza s w  W atykan ie, 
będąc u P ap ieża , upuścił sw ą piękną chustkę  
do nosa, a n iesp ostrzeg łszy  się w yszed ł. A  k iedy  
p ow rócił znów  do P ap ieża , ten że pokazując mu 
ow ą chustkę, z a p y ta ł:

—  E m in en cyo, czyja  to ch ustka?
K ardynał przyznając się do niej, przepra

sza ł za n ieu w agę, a papież na t o :
—  W ie sz  co. E m in en cyo, m nie się  bardzo  

podoba taka chustka do nosa.
W ię c  K ardynał doniósł o tem  natychm iast 

do W ied n ia , a m atka M eyer, kup iw szy  p odo­
bnych chustek, kazała  na rogach w yh aftow ać  
herb papiezki i z innem i kosztow niejszym i p o­
darunkam i p osła ła  je  do R zym u, z czego  P a ­
p ież bardzo s ię  u cieszy ł. Z auw ażono naw et, 
że  k ied y  w  sam  dzień roczn icy  sw eg o  kapłań­
stw a  odpraw ił pontyfikalną m szę św . w  k o­
śc ie le  św . P iotra, w yd ob yw ał z k ieszen i ow ą  
piękną chustkę, którą łzy  ociera ł. (G on. W ie l.)

M ięsu  z  k r ó l ik ó w . H od ow la  królików  
w kraju naszym  bardzo m ało je s t  rozw iniętą, 
a przecież w ielk ie m ożnaby osięgn ąć d ochody, 
gd y b y  się  nią szczerze zajęto , gd yż n ie trudna  
zresztą praca sow ic ie  się w ynagradza. P rzy

w i -

kładem  godnym  naśladow ania słu żyć pod tym  
w zględem  m ogą A nglia  i I‘ rancya, gd zie h odo­
w la  królików  prow adzoną b yw a na w ielką  skalę. 
W  A nglii naprzykład  roczna produkcya króli­
ków  nie da się  w c ile  ob liczyć. M ieszk ań cy  
L ondynu  sp ożyw ają  dziennie 7500  królików , 
w Y orkshire jest tak zw an y „ogrod “, który  
dostarcza dzienn ie 1200 sztuk tych  zw ierząt, 
a 1000 m iesięczn ie dostarczają „ogrody" an­
g ie lsk ie . B iskup D erby p rzesy ła  rocznie do 
L ondynu 12 ,000  królików, a z O stendy nad­
ch od zi tygod n iow o 300 .000 . P o w y ższ e  liczb y  
d ow od zą, że w  L on dyn ie handel królikam i pro­
w adzony je s t  na w ielk ie rozm iary. 1’ rancy a 
nie ustępuje pod tym  w zględem  w ca le A nglii, 
a n aw et praw ie ją p rzew yższa . R oczna p ro ­
dukcya królików  w e F ran cy i dochodzi do 100  
m ilionów  i przync si dochodu 300  m ilionow  
franków . W  P aryżu  na targu centralnym  
(halles centralles) sprzedaw anych  b yw a m iesię­
cznie 3 0 0 ,0 0 0  królików . Żadne zw ierzę nie  
nadaje się  tak do hodow li, jak królik, gd yż  
naprzykład sam ica w ydaje rocznie 50 m łodych. 
B y ło b y  bardzo poźądatnem, aby hodow la  króli­
k ów  doznała  i u nas w ięk szego  u w zględn ien ia .

O str a w a  (na M oraw ii). Z kopalni I le r -  
m en egildy, w  której w yb u ch ł pożar, w yd ob yto  
do w torku po południu sześc iu  zab itych  i 12 
ciężko rannych.______________ ________________ _

Od Ekspedycyi.
P a n u  A d a m c z a k o w i w e  F r o h n -  

h a u s e n . K siążki nadeślem y, skoro nadejdą.

Doniesienia kościelne.
W  III-c ią  niedz. po ŚŚ  Trzech Królach dn. 26 sty ­

cznia rb. nabożeństw o w  Kolonii o godz. 3V2 po P ołudniu
K s. L eichert.

Żywot ks. kard. Ledóchowskiego
portretem . C ena 50 fen ., z p rzesy łk ą  (50 f.

Sprawy robotnicze.
S p r a w y  k n a p s z a f to w e . Term iny w y ­

p łaty  w  kasach chorych, inw alidzkich , w d ów  
i d zieci w  s t y c z n i u  1896 roku.

jej p iw ne p ełn e blasku b y ły , skrom ną sukienkę  
w ełn ian ą m iała na sob ie, sz ła  krokiem  przy­
sp ieszon ym , jak gd yb y  z czem ś w ażnem  przy­
b yw ała .

C hłopcy  podbiegli ku niej.
—  C zy kto przyjechał? —  zap yta ł W ład ek ,
—  O jciec F ran ciszek  —  odparła —  przy­

w ió z ł nąm  list od M ięc ia ; przyn iosłam  g o , b y  
w am  p rzeczytać.

—  L ist od M ię c ia ! —  w ykrzyk nęli c h ło ­
p c y  radośnie —  czytaj Zosiu, czytaj!

O podal w alei sta ła  darniow a kanapka, 
d ziew czyn k a  zw róciła  się  do niej, siad ła  w  p o ­
środku  a ch łop cy  ją otoczy li.

—  G dzież M ięciu  jest ob ecn ie?  —  za p y ­
ta ł B olek .

—  W  E g ip c ie  —  odparła Z osia .
—  C zy w  tym , do którego kupcy zaw ieź li 

J ó z e fa ,  syn a Jak ub a? —  zap yta ł W ito ld .
D ziew czy n a  uśm iechnęła się  do n iego.
—  W  tym  sam ym  —  odparła —  

d zę  zn asz H istoryę św iętą .
—  C zytaj 1 c z y ta j ! —  p ow tórzy ł W ład ek .
O na d ob yła  z k ieszen i lis t  i ro z ło ży w szy

.go, czytać w olno i w yraźn ie p oczę ła .
„D roga  moja M atko! daleko m nie lo sy  od  

m oich  ukochanych zan iosły , daleko od m iłej 
o jczy zn y ! Od kilku tygodn i jestem  w  A fryce, 
w  starym  E g ip c ie ... N ajb ogatszy  to  chyba kraj 
n a ziem i pod w zg lęd em  roślin n ośc i; cóż za  
w sp an ia łe  tutaj zb oża, jak ie ow oce , a obok  
te g o  b ogactw a  ziem i, jaka n ęd za  jej m ieszkań­
có w . C haty w ieśn iak ów  z b łota  są u lep ione, 
m ata ze  słom y stanow i ca łe  ich  posłanie, sprzę­
t ó w  nie znają; a obok nęd zy  jaka ciem nota, 
ja k i u c isk ! L ecz  nie o tem  mam w szak że p i-  '

sac

O bw ód

p łatn iczy .

W y p ła ca  się

w  lokalu
m iejsco­

wości

 ; czego  innnego w y tam  oczekujecie o d e -
m nie, w ięc  o czem ś innem p isać w olę.

„P o  drodze zw yc ięz tw  prow adzi nas g łó  
w ny w ó d z ; już zd obyliśm y A lek san d ryę i K air. 
N apoleon  w szęd zie , gd zie  w kroczym y, g ło si, iż 
przyszliśm y po to tutaj, b y  d olę ludu popra­
w ić, a ciem ięztw o bejów  ukrócić, w ięc  lud nam  
Sprzyja, sam i F g ip cyan ie  zw y c ięstw a  nam  uła­
tw iają. Im ię B on ap artfgo  staje się  z każdym  
dniem  bardziej p op u larn e; gd zio  s ię  ukażem y, 
tam  w ych od zi naprzeciw  nas tłum  ludzi, zn o­
szą  nam jed zen ie , do m ieszkań p row adzą —  
n azw ę ojca ogn ia  otrzym ał N apoleon . Zapra­
szają  nas na w szystk ie  u roczystości n arod ow e; 
w czoraj obchodzono tutaj „ w y lew  N ilu “, kilka  
dni tem u „roczn icę urodzin M ah om eta" ; na 
obydw óch  uroczystościach  byłem  obecny. W ód z  
n asz naw zajem  zap rosił szeik ów  K airu na na­
szą u roczystość , obchodziliśm y bow iem  tutaj 
roczn icę ustanow ien ia  R zeczyp osp o litej francu­
sk iej. P ięk n ie przem ów ił do nas N apoleon  
p odczas tej u roczystośc i:

„O d p ięciu  m iesięcy  oddaleni jesteśm y  od 
E u rop y, —  p ow ied zia ł —  d ziś nasi w  Paryżu  
ob ch odzą roczn icę ery now ej naszej h istoryk  
C zterdzieści m ilionów  m yśli w  tej ch w ili o nas 
i m ów i o n a s: „Ich  od w ad ze, ich krw i i p o­
św ięcen iu  zaw d zięczam y pokój, jakim  się  tutaj 
c ieszym y., p om yślność stosunków  handlow ych , 
w ygn an ie  n ę d z y ; ich p ośw ięcen iu  i od w ad ze  
ty sią ce  ludzi w o ln ość sw ą w in ni b ęd ą “ .

„ W  m eczetach  K airu zbierają się  codzień  
pobożni i w zyw ają  b ło g o sła w ień stw a  dla p o ­
grom ców  m am eluków , m nisi z góry  S yn a i przy­
sła li do N apoleon a d ep utacyę, prosząc, by na­
zw isk o  sw oje w p isa ł w  ich  k sięgę .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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A. Komisya w
Bochum I
Bochum II
Bickern
Brenschede
Blankenstein
E ickel
Eppendorf
Hattingen
Herne
Hasslinghausen
Herbede
Hamme
Harpen
Iserlohn
Linden
Langendreer
Laer
Riem ke
Sprockhovel
S ilschede
W itten
W eitmarm ark  
W eitm ar  
W engern

Bochum , biuro Y ictoriastr. 6. izba 1.
H . Dahm  
H. Dahm
Brunkliorst 
Stratmann 
W engeler  
W ittw e Lons 
N iggeling  
W iesm ann  
Braun
Gobelsmann  
H aisband  
Poller
D. Hoffmann 
a. d.Steigerstube 
W w a Kolkmann 
Leiendecker  
W urstdórfer 
Vorhoff 
Vorthmann 
Kipper 
Aufermann 
Liibbert 
E dw . Spengler  
Steffen

[Bochum
Bochum
Bickern
Steinkuhl
Blankenstein
E ickel
Eppendorf
Hattingen
H erne
H asslinghaus
Herbede
Hamme
Harpen
T iefb. v. H ovel
Linden
Langendreerd
Laer
Riem ke
Sprockhovel
S ilschede
W itten
Cecha Kar. Fr. 
W eitm ar  
W  engern
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27.
2
37*
2
17,
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1
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2
3
17.
27,
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2
3
174
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B. K om isya w  Dortmund, biuro Kaiserstr. 35.

Castrop
Kirchhorde
LUtgendortmd.
Marten

Lueg
W ittich
Liike
Brand

Castrop |3 l
jauf dem B lick .25  
Liitgendrtmd. 23 
■ Marten 24
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C. K om isya w  G elsenkirchen, biuro W eidenstr. 22

Bottrop  
Bruch 
Buer
Braubauerschaft
Gelsenkirchen I
Gelsenkirchenll
G ladbeck
Horst
Herten
R ecklinghausen
Rotthausen
Schalke
U eckendorf
W attenscheidL .
W attenscheidSt

„G esellenhaus“ 
E. 11. Molier 
Suress
Henryk Linden
Kodding
Schaten
Keul
Roose
M ummenhoif
Stahlherm
Schlitt
W ilłm s
Borste
Fr. F iclitner  
Fr. F ichtner

[Bottrop 123
Bruch 31
Buer [23
Braubauersch. 29
G elsenkirchen  
G elsenkirchen  
[Gladbeck  
H orst Em sch. 
Herten  
iReklinghaus 
[Rotthausen 
Schalke 
: U eckendorf 
! W attenscheid
1W  attenscheid| 31
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D . K om isya w  E ssen , bióro A k azien -A llee  13 a. 
A ltendorf n. R. iGenuit [Altendorf n.R  31 I l 1/*
K onigsteele V ogel Freisenbruch ,31 2*/4

121 S teele  |S tens \S teele  |291  3 /*
W y p ła ca  się  inw alidom , w d ow om  i siero­

tom  tylko w  oznaczonych  term inach a p oży ­
czek  przedterm inow ych nie udziela  s ię .



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum
d o n o s i  n in ie j s z e m , i i  z e b r a n ie  »  n ie d z ie lę  d n ia  1 9 - g o  
s t y c z n ia  n ie  o d b ę d z ie  s ię .  Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej B arbary w Annen
p o d a je  do w iadom ości sw ym  członkom , iż w  n iedzie lę  dn ia 26 styczn ia 
odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  po p o łu d n iu  o 2 -g ie j godzinie. P ro -  
sim y w szy stk ich  członków , a  o so b liw ie  zarząd , ab y śm y  m ogli d ok ładn ie  
u sk u te czn ić  nasze  k siążk i i p ism a. P rz y tem  m am y jeszcze  w ażn e  spra* 
w y  do za ła tw ien ia . O ja k  najliczn ie jszy  u dzia ł w  zeb ran iu  u p rasza  
 ___________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Gelsenkirchen
p o d a je  do w iadom ości członkom  i pub liczności po lsk ie j zam ieszk a łe j w  
G elsenk irchen , iż w  n iedzielę, dnia 2 6 -go styczn ia  br. obchodzi ziniO1 
w-ą z a b a w ę  i t r z y n a s t o - I e t n ią  r o c z n ic ę  s w e g o  i s t n i e 1 
n ia ,  p o łączo n ą  z koncertem  i tea trem , na  sa li p. Y ogel, „ K a is e rg a r  
t e n 11, W e id e n s tr. nr. 8 . P o c z ą te k  po  p o łudn iu  o godzinie 4-tej*  Szan. 
T o w a rz y stw a , k tó re  o trzy m ały  zap roszen ia  listow ne i te , k tó re  ich nie 
o trzy m ały , zap raszam y  serdecznie . W s tę p  d la  członków  obcych  to w a ­
rz y stw  w ynosi 25 fen ., d la  n ieczłonków  p rz e d  czasem  50 fen ., a  p rzy  
kaa ie  75 fen. O liczny  u d z ia ł członków  to w a rz y s tw  i gośe i u p rasza  
_______________ ______ __________________________  Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Harfa* w Bickern
da je  do w iadom ości w szystk im  członkom , iż w  niedzielę  dn ia  1 9 -g o  
styczn ia  odbędzie się  w a ln e  z e b r a n ie ,  w  sp raw ie  d y ry g e n ta , bo 
n as daw n ie jszy  d y ry g en t opuścił. N a jego  m iejsce m usim y sobie  ob rać  
innego i zarazem  prosi się w szy stk ich  śp iew ak ó w , a b y  się p u n k tualn ie  
staw ili, gdyż n iezaw odn ie  odbędzie  się za raz  le k c y a  śpiewu* Z eb ran ie  
odbędzie  się o godzinie V24 po poł* U p rasza  się w szy stk ich  członków , 
aby  się ja k  najliczniej staw ili. Z arząd  „ K o ła 11 u p rasza  się ju ż  o godz.

2 o -c i ej, gdyż m am y u reg u lo w ać  kasę. O liczny udz ia ł p rosi 
   F  r. M a ń k o w s k i ,  prezes.

Towarzystwo poJsko-katol. „Jedność* w Schiffoecku
(p o d  H am b u rg iem ) 

u iząazn  w  niedzielę  dnia 2 6 -g o  styczn ia  b r. z a b a w ę  z im o w a  po­
łączoną z śp iew em , d ek lam acyam i i tańcem  w  lo k a lu  p. Seifa w  Schiff- 
beku. P o czą tek  o godzinie 4 - te j  po południu . C złonkow ie m a ją  się 
s ta w ie  w  oznakach  to w arzy stw a . W s tę p n e  p rzed  czasem  50 fen ., p rzy  
k as ie  60 fen ., d la  p ań  20 i 30 fen . O ja k  najliczn ie jszy  u d z ia ł w  za- 
h aw ie  u p rasza  ____________  Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Harmonia* w Wattenscheid
urząd za  w  niedzielę  dn ia  1 9 -g o  styczn ia

zabawę zimową
p o łączoną z k o n c e r te m , ś p ie w e m , t e a t r e m  i  ta ń c e m , w
lokalu  p. B reck lin g h au sa , V o d e rs tra sse . P o c z ą te k  o godzinie 4 - te j  po 
po ł. _ C złonkow ie m ają  się s ta w ić  w  oznakch  „ K o ła 11. C z łonkow ie  z a -  
-eg ą jący  3 m iesiące ze 3k ład k ą , b ęd ą  uw ażan i ja k o  n ieczłonkow ie. 
W s tę p  d la  członków  obcych  „K ó łek  śp ie w ack ich 11 30  fen., d la  n iecz ło n - 
aó w  p rzed  czasem  75 fen. p rz y  k a 3ie  1 m arkę . K ó łk a  śp iew ack ie , 
k tó re  od nas o d eb ra ły  zaproszen ia , zap raszam y  n in ie jszem  je szcze  raz  
n a  naszą  zab aw ę. O ja k  najliczn ie jszy  udzia ł w  zab aw ie  u p ra sz a

      Z a r z ą d .

POWINSZOWANIE. | O g ł O S Z C l l i e .
N aszem u  R od ak o w i i b ra tan k o w i Szanow nym  R odakom  w  A ls t a d e n  i o k o l ic y  donoszę, że*
Antoniemu Sarbinowskiemu I założy łem  s k ła d  p iw a  c y g a r  i  t a b a k i  c z y l i  t y t u n iu .  M o—

w  B ru k h au sen  n. R enem  j ś na u  m nie d o stać  rozm aitych  k siążek  m odlitew nych , e lem en ta rzy , 
życzym y n a  dzień 1 7 -g o  styczn ia  I ka tech izm ów  rzy m sk o -k a to lick ich , p ap ie ru  z po lsk im i n ag łów kam i i j a -  
godnych  Im ien in  Je g o , zdrow ia , I k ą  ty lk o  k to  ch ce  książkę . M am  ag en ey e  n a  w szy stk ie  polsk ie  k a to li 
szczęścia i b ło g o sła w ie ń stw a  B o ż e - I  ck ie  S azety-  S po d z iew ając  się, że  szan. R o d a cy  p o p rą  m nie ja k o  sw e­
go i pow odzen ia ja k  najlepszego , I S °  R o d a k a , k tó ry  po ty ch  sam ych  cenach  w szy stk o  sp rzed a je  aibo t a -  
życia  do sto  la t  d ług iego , a  po I [dej j a k  k u p cy  n iem ieccy  w  A lstad en , pon iew aż w  A ls ta d en  nie m a  
sto  la ta c h , będzie  m u czas z tego  I żadnego po lsk iego  sk ła d u . Je ż e li  m i R o d a cy  h ę d ą  życzliw i i m n ie  
św ia ta . Ż yczy m y  m u te ż  w  ty m  I w sp ie rać  będ ą , to  m am  zam iar później założyć sk ła d  a r ty k u łó w  s p o -  
ro k u  ładnej, bogate j i w eso łe j ż o -  I żyw czych . Z a tem  w sp o m ag aje te  m oje m ałe  p rzed sięb io rstw o , bo k a ż d y  
n y  p rzy  boku. W in szu jem y  m u, | R odakow i życzy ć  pow in ien . K reś lę  się z szacunkiem  
a  w inszow ać n ie  p rzestan iem y , do­
póki życzeń  ziszczonem inie zobaczy­
m y. Je szcze  raz  m u w inszu jem y  i po I 
trzy k ro ć  w y k rz y k u je m y : N iech  ży ­
je  ! n iech  ż y je !  n iech  ży je  i  nasz I 
b ra ta n e k  A n ton i S arb inow sk i aż  | 
c a łe  B ru k h au sen  zadrzy . T o  p o ­
w inszow an ie  sk ła d a ją  m u jeg o  b ra ­
tan k o w ie  F . G ., J .  S. z B r u k h a u - | 
sen  nad  R enem .

Franciszek Radecki,
A lsta d e n , nr. 134 /4  przy nowej kopalni Szyb II.

Tanie książki.
O fia ry  z a b o b o n u . P o w ie ść  obycza jo w a z czasów  p o lsk ic h  

z zeszłego stu lec ia . C ena 50  f e n , z p rzes. 60 fen.
D o m ic y a n . P o w ie ść  z p ierw szego  w iek u  dziejów  chrzęści— 

ań sk ich .' C ena 50 fen ., z p rzes. 00 fen.
, • . , , i G ó r k a  K le m e n s o w a . P o w ieść  odnoszącą się  do zap ro —
k rzyz, n a  s todo le  w a dzen ia  ch rześc iań stw a  n a  S lązku . C ena 50 fen ., z p rzes. 55 fen 

w rona, w inszu jem y | T r , y  ś lu b y  czyli M a ry a  nie opuści ty ch , k tó rz y  u  n . j szu­
k a ją  p ociechy  w  u trap ien iu . C ena 35 fen ., z p rzes, 40  fen.

P o d r ó ż  p o  w s z e c h ś w ie c ie .  P o p u la rn e  ro zp ra w y  o k s ię ­
życu , s łońcu , p lan e tach , g w iazdach . Z  licznym i ilu s tracy am i. C ena 9 0  
fen ., z p rzes. 1 ,0 0  m r.

O b r a z k i c z e s k ie  z czasów  odrodzenia.

Antoniemu Wojkowiakowi 
(1 7  styczn ia) jeg o  P a tro n a  i ży* 
czym y m u zd row ia , szczęścia  i bło* 
g o sła w ień stw a  B ożego i p rzy  bo­
k u  dziew częcia  ładnego , a  po 
śm ierci k ró le s tw a  n ieb iesk ieg o  
W in szu jem y  jeszcze raz  i po  t r z y ­
k ro ć  w y k rzy k u jem y  : N iech  ży je  ! 
n iech  ż y i e ! niech ży je  1 aż  cuła 
W e s tfa lia  zad rzy . I. R ., A . K .

Służącą Polka
m oże za raz  w s tą p ić  w  służbę.

T o m a s z  Bzyl ,
D o r t m u n d , S u n d erw eg  45.

25 fen.

Słój w  B ru ch u  zn a jd u ją c y  się

dom z ogrodem
zam ierzam  sp rzed a ć  z w olnej ręk i.
M a jący  chęć  k u p n a  zechcą  się  1 25  fen . 
zg łosić  do g ra b a rz a

K o c k  w Bruchu.

C ena 25 fen.. 2  
przes. 30 fen.

Ż y w o ty  św . Ja d w ig i, błog. K u n egundy , b łog . Salom ei. C e n a  
10 fen ., z przes. 13 fen.

P o w i a s t k i  lu d o w e .  T rz y  tom y po 40  fen. z p rzes. 45  f . 
P i e k ł o ,  czy  je s t,  czem  je s t  i eo czynić, a b y  się do n iego n ie  

d o s ta ć ?  C ena 50 fen., z p rzes. 60 fen.
K s ią ż e c z k a  d la  c h o r y c h , m o gąca się p rzy d ać  i zd ro w y m . 

C ena 30 fen ., z p rzes. 40  fen.
Z a b a w a  z  J e z u s e m  przez  M szę św ię tą . C ena 10 fen ., z*, 

przes. 13 fen .
W s p o m n ie n ia  w y g n a ń c a  L i t w in a .  (1 8 0 6 -1 8 3 4 .)  C e n a

1 ,0 0  m r. z p rzes. 1 ,1 0  m r.
K r o ż e . O pow iadan ie  n a  czasie p rzez  S ta n is ła w a  M iłow skiego. 

C ena 60 fen ., z p rzes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  ś w . D o m in ik a .  C ena 2 0  fen., z prze^ .

K r ó l W o j t e k  i  k r ó lo w a  J a g a .  C ena 20 fen., z p r z e s .

Ję d rz e ja . P o w ie ść  u k ra iń sk a .

Towarzystwo św. Jana  Nepomucena w Magdeburgu
u rządza  w  n iedzie lę  dnia 2 6 -g o  styczn ia  1896 roku  w  g łów nej saM 
„ F re u n d sc h a ft11, P ra la te n s tr . nr. 32 z a b a w ę ,  k tó ra  będzie  połączona 
z tea trem , koncertem , m ow am i i tańcam i. O degraną  będzie  bardzo  w e ­
so łą  sz tu k a  pod  ty tu łe m : „ W e rb e l dom ow y 11 w  jed n y m  ak c ie  z śpie* 
w am i. P o c z ą te k  zab aw y  o godzin ie 4 - te j  po po łu d n iu  k o n cert, tan iec  
o 1 0 - te j  godz. P o d c z a s  p a u zy  te a tr .  S zanow nych  R odaków  i R o d a ­
czk i p ro sim y  o ja k  n a jw ięk szy  u d z ia ł Z a r z ą d .
_______ P ro g ra m y  są  do n ab y c ia  p rzy  kasie.

A l s t a d e n .
S zanow nym  B raciom  R odakom  w  A lsta d en  i okolicy  donoszę, że 

w  S ty rum  będzie  ksiądz p o lsk i po po łu d n iu  dn ia  1 8 -g o  i ran o  19-go  
sty czn ia  s łu c h a ł spow iedzi św . P o  południu  1 9 -go  bm . będzie  p o lsk ie  
n abożeństw o . O k tó re j godzinie n iew iem , a le  m yślę , ż e ' ta k  ja k  p rzed  
tem  b y w ało  o 3 ’/ 2 godzin ie  po  południu . D a ję  to  do w iadom ości, aże­
b y  w szy scy  w iedzieli. F r ;  R a d e c k i .

I
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Szanownym Rodakom w A ls ta d e n  i  o k o ­
lic y  donoszę niniejszem, iż otworzyłem

.skład rzeżnickl.
Staraniem mojem będzie, dostawiać szano­

wnym odbiorcom tylko dobry, świeży towar, dla 
tego też mam nadzieję, że Rodacy poprą gorliwie 
moje usiłowanie.

M i c h a ł  De r a ,
A lsta d e n , Grenzstrasse nr. 341.

Kaczność Polacy!
N ajlep sze  w yko n an ie  u b io r ó w , p ła s z c z y  p e le r y n o w y c h

i  p a le t o t ó w  p o d ł u g  m i a r y  p rzy rz ek a  n a jw iększy  sk ła d  suk n a  
i  buksk inów  W . S a le w s k ie g o  w  W a t t e n s c h e id  po na jtań szy ch  
cenach . Z am ów ien ia  n a  pow yższe  rzeczy  p rzy jm u je  ta k ż e  mój zastępca  
p . F ra n c iszek  K ra je w sk i, k tó ry  pozw oli zobie szan ow ną publiczność 
w  W a tte n sc h e id  i okolicy  z p róbkam i dobrego  su k n a  i b n k sk in u  odw ie­
dzić. Z am ów ien ia u  p. F ra n c isz k a  K ra jew sk ie g o  m o g ą  ta k ż e  na  od­
p ła tę  zostać. O ła sk a w e  p o p arc ie  u p rasza

W. Salewski, Wattenscheid, Vodestr. 19.
jfjiqp. N ajw cześn ie jsze  w y k o n an ie  i rze te ln a  u sługa .

Kanty czki
zawierające pieśni na Boże Narodzenie.

Cena 90 fenygów, z przesyłką 1,20 mr.
A dres: „Wiarus Polski", Bochum.

S zanow nym  R odakom  z okolicy 
B ic k e r n ,  W a n n ę  i E ic k la
niniejszem  donoszę, iż osied liłem  
się w  B ic k e r n ,  p rzy  kolej, u licy  
(B ah n h o fstr . 92 )  na  p rzec iw k o  k o ­
śc io ła  k a to lick iego  i w y k o n u je  w szy ­
s tk ie  p r a c e  p iś m ie n n e , ja k o  
to : podan ia  do sąd u  i różnych
w ładz. Z szacunkiem  
W aw rzyn  K r a lo w ie * .

H a jd a m a k  czyli N oc św .
I C en a  60 fen ., z p rzes. 70 fen.

A d re s :  W ia r u s  P o l s k i 44 B o c h u m

Malowniczy
opis Polski

z a w ie ra  oprócz z a jm u ją c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y j n ą ,
a  m ianow icie ; W id o k i o jczystych  
gór, dolin i m alow niczych  m iejsco ­
w ości. św ią ty n ie  P a ń sk ie  i w sp a ­
n ia łe  gm achy . Z am k i i rezydeneye 
k ró lew sk ie . G robow ce s ław n y ch  
w odzów . K op aln ie  so li i o le ju  sk a l­
nego. O bchody w ese ln e  i u ro czy ­
stości ludow e. S zlach tę  i w ojsko  
po lsk ie . H e rb y  m iast i w ojew ództw . 
M apki polsk ie . U b io ry  lu d u  w  Pol*

*
❖♦
%
♦

I
I

W Ekspedycyi W iarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

je s t  do n ab y c ia

papier listowy
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

—- - z pięknymi polskimi napisami. ZUIZ
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w markach pocztowych w (liście).

P oolsk i. 
k ą  3 ,80  m r.

T a n i o  i n i a l f o i u a  l / o i o 7 l / i i  Gł03 s y n ° g arlicy  1 markę-i U l i  IG I b l u n d f t  U A o ! q £ M  I P rz e ra ź liw e  E ch o  60 fen. 
O o b rząd k ach  K ośc io ła  k a to lick iego  1 m r. 50 fen ., K a to w n ie  w ię z ie -  

sce, L itw ie  i R usi. W ille  i zak ład y  I nia p iek ie lnego  30 fen ., G en o w efa  40 fen ., B o les ław  40 fen ., S ąd  O sta— 
w  zd ro jow iskach  leczniczych. W i -  teczny  40  fen ., M ęki p iek ie ln e  15 fen ., N au k a  o S zk ap le rzach  20 fen., 
doki sto lic  i g łów n ie jszych  m iast M in istran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen ., L o a S ie ro ty  30 fen ., L is to -  

C ena 3,50 m r. z p rz e sy ł-  | w nik  50  fen ., L eg en d y  30 fen ., W e s o ły  S p iew a k  30 fen ., L a m p a  C za­
rodz ie jsk a  40  fen ., K oszyk  k w ia tó w  40 fen ., R obinson  80 fen., Antoós 
z S k a lin a  30 fen ., C h a ta  W u ja  T o m asza  30 fen ., C ud  rzad k i w  św ie­
ci e 10 fen ., D o lina  A lm ery i 60 fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H irlan d a , 
40 fen ., I l is to ry a  o k ró lew iczu  30 fen ., M agazyn zab aw  40 fen ., O b ra z k i, 
z ży c ia  lu d u  40  fen ., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ieśn i w ese ln e  
30 fen ., P o w ieśc i i g a w ę d y  50 fenygów , P rz y g o d y  z życ ia  p ija k ó w  
30 fenygów , Z b ie ran k a  50 fen ., O b ieży św ia t 50 fen.,_ W e s o ły  F ig la rz . 
40 fen ., K o p a  o p o w iad ań  30  fen ., Z b ió r n a u k  1 m r., Ż y w o t św . P a t r y -  
jy u sz a  20 f. Ś p iew k i św ia to w e  10 fen ., R ó ża  z T a n n e n b u rg a  50 fen.,. 
Ś p iew nik  po lsk i 50 fen ., S ześć c iek aw y c h  b a je k  30 fen ., — N a kosz ta , 
p rzesy łk i d o łączy ć  trz e b a  do k ażd e j m a rk i 1 0  fen.

K to  zam ów i k s ią żek  p o w yższych  p rzynajm nie j za  3 m ark i i p r z e ­
śle  p ien iąd ze  naprzód , o trzy m a p rz e sy łk ę  n a  nasz koszt. N a  życzen ie  
w y se łam y  p rz y  zam ów ien iu  od 3 m arek  począw szy  ta k ż e  za  p o b ran iem  
pocztow em  (P o s tn a c h n a h m e )  a le  ponosim y w  ta k ie m  raz ie  ty lk o  p o ło w ę 
kosztów . W sz e lk ie  l is ty  i p rzesy łk i p ien iężn e  ad re so w a ć  k ró tk o -  

„ W ia r u s  P o l s k i 44 w  B o c h u m , M a lth e se rstr . 17a.

P a n  W o ł o d y j o w s k i .  P o ­
mieść z la t  d aw n y ch  H en ry k a  S ien­

kiew icza . D la  lu d u  i m łodzieży  
ap isa ła  Ja n in a  S. C ena 30 fen. 

p rz e sy łk ą  35 fen.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum

Ł. Kumpel,
w  T w o ro g u  G .-S z l. (T w o ro g  O .- S . )
leczy  p rędko  i doskona le  kurcze
w rzodow e p o rażen ia , zaskórne
pęcherzo w e choroby  zepsucie  w
na jgo rszym  sposob ie, kam ień  bez
operacy i. ty lk o  bez m edycyny  ro z -
ę dza flus so lny, w sze lk ie  bóle,
ro m aty zm  sta w o w y  i w sze lk ą  s ła ­
bość  itd . I  ta k ż e  choroby , k tó re
już inni Jeczy li lecz nie pom ogli,
p o d e jm u je  się  w y leczy ć  i ju ż  w ie le
w yleczy łem  w  p rzec iąg u  m ej 3 8 -
le tn ie j p ra k ty k i, d la  tego  dużo p o ­
dzięk o w ań  i a te s tó w  p o s ia d a m :
k tó re  na żąd an ie  każdem u za d a r -
mo i fran k o  nadeślę . N a odpo­
w iedź  p o trzeb a  10  fen. w  m ark ach
p o cztow ych  do łączyć.

S Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Z e b ra ł i u ło ży ł

K s. F r a n c is z e k  L iss .
C en a  20 fen. z p rzes. 30 fen ., d la  sp rzed a ją cy ch  z d ru ­

g iej rę k i w y so k i ra b a t. Z am ów ien ia  p o d  a d re s e m :
„ W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m , M a lth e se rstr . 17a.

Za d ru k , n ak ład  1 redakcy®  o d p o w ie d z ia ln y : A n ton i B re jsk i w  B ochum . — N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11 w  B ochum .

I) o d a te k  („Nauka Katolicka*)


